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Krystyna Karkowska 
 

„Żonkile” 
 

 
Mieszkanie Zofii.  
Pokój (M1). Ogólne zaniedbanie. Na tapczanie przykryta betami drzemie Zofia. 

Około 80 lat. Zaniedbana. Włosy szaro-siwe w strąkach. Kusy warkoczyk. Meble: 
tapczan, obok fotel tyłem do okna, w rogu dalej stolik z lustrem. Na stoliku fotografia 
młodego człowieka i telefon. Dalej stół, parę krzeseł. Dalej wejście do przedpokoju, 
szafa ubraniowa, etażerka z książkami. 
Fotografia przedstawia „wystrzałowego” chłopaka.  
Dedykacja „Mojemu żonkilowi – Staszek”  
 
Dzwoni telefon. Zofia wyczłapuje się z pościeli – nocna koszula, jakiś stary szlafrok.  
Obraz zaniedbanej starości.  
 

ZOFIA 
Halo 
(cisza) 
Halo… 
 

STANISŁAW 
(najpierw milczenie) 
Czy to pani Zofia X.? 
 

ZOFIA 
Tak to ja. 
(znowu cisza) 

 
STANISŁAW 

(cisza w słuchawce) 
 

ZOFIA 
Halo, kto mówi? 
 

STANISŁAW 
To ja. 
 

ZOFIA 
Kto? 
 

STANISŁAW  
To ja Stanisław Y. 
 

ZOFIA  
Jaki Stanisław? 
 

STANISŁAW  
To ja Staszek 
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ZOFIA  
Zaraz, zaraz… muszę zebrać myśli. Wyrwał mnie pan ze snu… 
 

STANISŁAW  
Och przepraszam… Zosiu to ja Staszek. Tak mi się zmienił głos?  
Staszek, nie pamiętasz? 
 

ZOFIA  
Zaraz…zaraz… ciągle nie pojmuję… To jakiś dowcip?… 
 

STANISŁAW  
Nie Zochna… 
(po chwili) 
Może ci to przypomni - żonkile? 
 

ZOFIA  
(zamilkła, jakby odebrało mowę, ale coś zaczyna docierać) 
Jezus Maria… to ty żyjesz… Staszek… 
 

STANISŁAW  
Tak, żyję. Nareszcie cię odnalazłem. Nie pytam o pozwolenie.  
Przyjadę do ciebie o szóstej 
 

ZOFIA  
Ale może… kiedy indziej. 
 

STANISŁAW  
Zochna, o szóstej. Czekaj na mnie 
 

Zofia siada na krześle przy telefonie. Nieruchomieje, nie odkłada słuchawki. 
Pukanie do drzwi. Zofia spłoszona, że to może być on. 

 
WANDA 

(głos Wandy) 
Pani Zofio, to ja. Można? 

 
Zofia nie odpowiada. Wanda otwiera drzwi swoim kluczem. Widzi nieruchomo 
siedzącą Zofię. 
 

WANDA  
Już się bałam, że coś się stało. Idę do sklepu. Kupić coś? 

 
Zofia dalej jak ktoś w hipnozie, ze słuchawką w dłoni – milczy. 
 

WANDA  
Co się stało? Kto to dzwonił? 
 

Wyjmuje z rąk Zofii słuchawkę. Sprawdza czy jest ktoś na linii. Odkłada słuchawkę na 
widełki. 
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WANDA 
Kto to był? 

 
Zofia milczy, patrzy na Wandę jak na ducha. 
 

WANDA  
Pani Zofio, kto to był!? 

 
Zofia gestem wskazuje fotografię. 
 

WANDA  
Pani mówiła, że zaginął. 
 

ZOFIA  
(przeczy ruchem głowy) 
(szeptem) 
Nie zginął. Żyje. 
(idzie do tapczanu – siada) 
Przyjdzie tu o szóstej. 

 
WANDA  

(mechanicznie sięga po fotografię) 
Boże tyle lat… 
 

ZOFIA  
Ostatni raz 30 sierpnia o szóstej wieczorem… 
(wielka cisza) 
 

WANDA  
(ogląda fotografię jakby pierwszy raz) 
Przepraszam… nigdy nie pytałam…  
Tu jest napisane: „Mojemu Żonkilowi – Staszek”.  
To był pani pseudonim? 

 
ZOFIA  

To… tak jakby… ale… 
 

WANDA  
(siada obok niej na tapczanie) 
Ale co? 

 
ZOFIA  

To cała historia… To było w marcu, w czterdziestym czwartym…  
Ale Wanduś… chciałaś iść po zakupy? 

 
WANDA  

Nie ważne… chyba, że pani coś zaraz potrzebuje.  
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ZOFIA  
Nie, nie… To było w marcu…  

(milczenie) 
 

WANDA 
No i… 
 

ZOFIA  
Tak to był marzec… taki szary i błotnisty…  
Potem, jak już rodziców wzięli… Jakiś czas potem…  
Czułam się… Co ci będę mówić, jak się czułam. Przyszedł Staszek… 
przyniósł jednego żonkila – na więcej nie było go stać… wstawił do 
wazonika. Ja… 
(podnosi się z tapczanu, zaczyna chodzić po pokoju) 
…Byłam ciągle jak odrętwiała… nawet mu nie podziękowałam… 
(przy stole)  
On objął mnie… przytulił do siebie… i tak staliśmy zapatrzeni w ten 
żonkil… I nagle stało się coś… no coś się stało… jakby ktoś… nie 
umiem tego wyrazić… Realnym tylko stał się kwiat, ciepło ramion 
Staszka i bicie jego serca… i był spokój… Powiedział tylko – jesteś 
moim żonkilem… (łzy) 
(ostatnie słowa to jak wybuch wiecznie tłumionej tęsknoty za Miłością, za 
spokojem) 

 
WANDA  

Zaparzę herbatę. 
(wychodzi do kuchni) 

 
 
Zofia zbliża się do fotografii – cały scenariusz uczuć, coś jak brak przebaczenia za 
milczenie. 
Wanda obserwuje Zofię zza drzwi kuchni, jakby bała się, że coś się Zofii może stać.  
 
 

ZOFIA 
( nerwowo chodzi po pokoju) 
No tak… przyjedzie z żoną i pięciorgiem dzieci  
(po chwili) 
A ona będzie jeszcze mówiła jak on o mnie opowiadał.  
Nie, nie powinnam się zgodzić! 

 
WANDA 

(głos Wandy z kuchni) 
Pani Zofio, a może pani się myli, nie trzeba tak. 
 
 

Zofia potyka się o coś, Wanda jest natychmiast przy niej. Prowadzi do stołu, sadowi na 
krześle, przygładza włosy Zofii. Gwizdek czajnika. Wanda idzie po herbatę, po chwili 
wnosi herbatę. 
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WANDA 
Nie słodziłam 
(przysiada się do Zofii) 
I co było dalej? Może mi pani opowiedzieć?  
Może to panią męczy?… Nie chciałabym… Ale… 

 
 

ZOFIA  
Kochana jesteś… Tak … Co było dalej… 
(popija herbatę)  
Widzisz ten gatunek jest smaczniejszy. I co dalej? 
Ja robiłam maturę w pielęgniarskiej, on dorywczo pracował…  
odwiedzał mnie, dożywiał… 44 rok… zaczynało być nerwowo… 

 
WANDA  

Nie mieszkaliście razem? 
 

ZOFIA  
Ach, to nie były takie czasy, jak teraz… 
 

WANDA  
To wyście…nie spaliście razem? 

 
Zofia tylko żachnęła się. 
 

WANDA 
A w powstanie? Niektórzy brali ślub. 
 

ZOFIA 
My chcieliśmy inaczej… po wojnie.  
Byliśmy po prostu razem… Ot tak… 
 

WANDA 
Jednak to musiało być straszne… 
 

ZOFIA 
(patrzy pytająco) 
Co straszne? 
 

WANDA 
Tak się ocierać o śmierć. 

 
ZOFIA 

Najwięcej piszą i mówią o tym ludzie, którzy tego nie znają…  
nie poznali, nie byli tam, a ja i Staszek… Ja miałam 18 lat,  
a Staszek 20… Nie mogę powiedzieć, że tego nie widzieliśmy… to była 
codzienność… A my kochaliśmy się… Myśmy kochali… i dlatego 
ważnym było tylko, że gdy na przykład wracał z wypadu – przytulić jego 
głowę i poczuć jego ramiona… jego ciepło… 
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Dzwonek do drzwi, Wanda idzie otworzyć, słychać głos „Nie potrzebuje pani miodu, 
mam do sprzedania.” Wanda „nie, nie potrzebuję, i jej powrót do stołu. 
 
 

ZOFIA 
Lubił rozplatać mój warkocz… miałam takie długie włosy…  
Lubił żartować… Gdy wracał z wypadu, nieraz po wielu godzinach 
 – widział, że czekam – mówił: „Och przepraszam, spóźniłem się 
trochę”, a ja odpowiadałam „Och nie – to ja się bałam przyjść za 
późno”… takie tam bzdury gadaliśmy… Tak … Lubił mój warkocz… 
(spadek adrenaliny z powodu obecnych włosów) 

 
WANDA 

(zrozumiała, gładzi jej włosy) 
A jaki on był? 

 
ZOFIA 

(adrenalina wzrasta) 
On był… silny. Przy nim miałaś pewność, że ci się nic złego nie 
przytrafi… nie może się przytrafić… I zawsze roześmiany…  
A jak on tańczył?! 
 

WANDA 
To wyście w ogóle też tańczyli?… 
 

ZOFIA 
No widzisz, co znaczy literatura. Wandziu… myśmy żyli…  
byliśmy młodzi… śmieliśmy się, tańczyli.  
Był wtedy modny „swing” – taki synkopowy krok…  
(wstaje i pokazuje) 
Dobrze tańczyłam… Chodziliśmy w lecie na plażę.  
Staszek bardzo dobrze pływał i przepływał z chłopakami Wisłę –  
trochę ich znosiło, ale tam… Ja przechodziłam z jego ubraniem przez 
most i czekałam na drugim brzegu. Ja nie miałam tyle odwagi 
 

WANDA 
Boże, takiego chłopaka spotkać… 
 

 
Dzwoni telefon, Zofia odbiera, jakaś pomyłka. 

 
 

WANDA 
…zazdroszczę pani… 
 

ZOFIA 
Tak… Przeżyłam wielkie szczęście 
(mówi to w odwrocie do okna) 
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WANDA 
Tęskniła pani? 
 

ZOFIA 
(mówi w odwrocie od okna do pokoju) 
O Boże…, ale jak… nieprzytomnie… Gdy mnie tak nachodziło – 
biegłam do kliniki. Tam na oddziale była szarytka siostra Zofia…  
gdy mnie zobaczyła mówiła ostro, o nic nie pytając – bierz fartuch i na 
separatkę. Przywieźli umierającego po wypadku. Siedzi przy nim matka, 
nieprzytomna z rozpaczy – zajmij się nimi. I wtedy ja przytomniałam. 
(idzie do tapczanu, wyciąga chusteczkę do nosa spod poduszki) 
Zawsze może być ból większy od twojego. 
 

WANDA 
To nie widziała go pani od… 
 

ZOFIA 
Od momentu zejścia do kanału. 30 sierpnia – szósta godzina wieczorem.  
(siada przy telefonie) 
Staszek z małą grupą schodził pierwszy, potem ja miałam zejść z 
rannymi… Mieliśmy tylko parę minut odczekać…  
Już zaczęłam pierwsza schodzić, gdy nagle rozległ się huk w kanale. 
Kazano mi się wycofać. Nie wiedzieliśmy, co się stało… pomyślałam o 
Staszku… Czekaliśmy… Nikt nie wrócił… Nie wiedzieliśmy czy 
przeszli, czy też nie? Skierowano nas z rannymi do innego włazu.  
I to by było wszystko. I żadnej wieści, aż do tego telefonu…  
A przecież on był… 

 
WANDA 

Mówi pani – był. – On JEST. 
 

ZOFIA 
(stan psychiczny jak przy rozmowie z nim) 
 Jest… 
 

WANDA 
Jest i przyjdzie tu o szóstej! 
 

ZOFIA 
Tu… przyjdzie… tu przyjdzie… 

 
WANDA 

Ja tu zrobię porządek, a pani pod prysznic i do fryzjera, do Renaty – ona 
się panią zajmie. 
 

ZOFIA 
Ale… ubranie… 
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WANDA 
Od dwu lat wisi nowa sukienka w szafie.  
Dlaczego jej pani nie nosiła? 
 
 

ZOFIA 
Za elegancka… 

 
WANDA 

Teraz w sam raz. 
 
 

Zofia znika w łazience. 
 
 

WANDA 
(telefonuje do fryzjerki) 
Renata? Masz dużo klientek? O, to dobrze. Zaraz przyjdzie do ciebie 
moja pani Zofia – no wiesz, kto. Zajmij się nią. Strzyżenie, trwała i 
trochę makijażu – dyskretnie. Nie, nie mogę ci pomóc. Mam tu coś do 
zrobienia… Nie, nie farbuj… Może trochę błękitu… to tak ożywi.  
Weź z mojej kasety.  
Mówię ci, jak my nic nie wiemy o naszych najbliższych sąsiadach… 

 
 
Wanda kończy „ubierać” stół nakryty do podwieczorku z winem. Chodząc po pokoju 
popija kawę. Wraca Zofia od fryzjerki. Efekt jej pracy widać w oczach Wandy. 
 
 

WANDA 
No, Renata się popisała. Bardzo dobra fryzura. 
A teraz sukienka i pantofle.  
Napije się pani kawy? 
 

ZOFIA  
Nie, dziękuję. Przebiorę się w łazience 
(odzywki Zofii z offu) 
I tak mi się serce tłucze. 
 

WANDA 
Pani Zofio – spokojnie. Wszystko jest OK. 

 
 
Wanda jeszcze coś „dopracowuje” w tym idealnie uporządkowanym pokoju. Wchodzi 
Zofia „w pełnej gali”. Jest zażenowana swym nowym wyglądem. 
 
 

ZOFIA 
No i jak?… 
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WANDA  
Wspaniale! Szkoda, że nie ma pani dużego lustra.  
Wreszcie uwierzyłaby pani w siebie. 

 
ZOFIA 

(zauważa porządek w pokoju) 
Jak tu jest inaczej… Boże! Kwiaty! Żonkile! 
 

WANDA 
Polecę do kwiaciarni. 
 

ZOFIA 
Nie! Ja sama – zdążę do szóstej 
(wybiega) 

 
 
Wanda siada na fotelu przy stoliku z fotografią. Pije kawę. 
Pukanie do drzwi. Wanda wstaje z fotela. Odstawia filiżankę na stół.  
Wanda otwiera – w drzwiach Stanisław z laską i bukietem żonkili. 
 
 

WANDA 
Pan Stanisław… 

 
 
Stanisław kiwa potakująco głową – milczy – nie wie, czy nie ma przed sobą córki Zofii. 
 
 

WANDA 
Proszę dalej 
(wyjmuje mu z rąk żonkile – wstawia do przygotowanego wazonu) 
Proszę dalej – proszę siadać.  
Pani Zofia zaraz przyjdzie. Oczekuje pana o szóstej. 

 
 
Stanisław (a więc nie córka – mówi PANI ZOFIA) widzi swą fotografię, bierze ją w 
ręce. Na fotografii widać ślady lat i „przebytej drogi”. U Staszka, powrót do tamtych 
lat. 
 
 

WANDA 
Pan sam? 
(pod wpływem słów Zofii: przyjdzie tu z żoną i dziećmi) 
 

STANISŁAW 
A z kim miałem być? 
 

WANDA 
No… z żoną… 
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STANISŁAW 
Nie mam żony 
(ogląda pokój, milczy – w tym milczeniu wiele pytań…  
może czy Zofia jest sama, samotna jak on) 
Dużo tu słońca… 
 

WANDA 
Tak to strona zachodnia. Kuchnia jest od wschodu. Śniadanie w słońcu… 
 

STANISŁAW 
Tak… bałem się spóźnić…  
Różnie wyobrażałem sobie jej mieszkanie… 
(podchodzi do stołu gdzie stoi wazon z żonkilami) 
Tamto przedwojenne spalone… Żonkile… 
 

WANDA 
Tak wiem, wtedy był jeden… 
 

STANISŁAW 
Zosia opowiadała?… 
 

WANDA 
Tak… dzisiaj… po telefonie.  
Zawsze patrząc na fotografię byłam ciekawa dedykacji,  
ale nie śmiałam pytać. 
 

STANISŁAW 
To ona przedtem też tu stała?… 
 
  

WANDA 
Zawsze, jak pamiętam. 

 
STANISŁAW 

A… tak… A… mąż?… 
 

WANDA 
Jaki mąż? 
 

STANISŁAW 
No… Zofii… 
 

WANDA 
Nigdy nie miała męża. 
 

STANISŁAW 
A… tak… 
(wstaje, krąży po pokoju)  

 
Milczenie.  
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WANDA 
Przepraszam 
(zanosi swą filiżankę do kuchni – wraca) 
Dlaczego pan przyszedł?… 
 

STANISŁAW 
(patrzy na Wandę jak gdyby ją dopiero dostrzegł) 
Tak… To dobre pytanie. 

 
WANDA 

Przepraszam… 
 

STANISŁAW 
Ile ma pani lat? 
(w atmosferze napięcia pojawia się atmosfera rozdrażnienia) 
 

WANDA 
Trzydzieści 
 

STANISŁAW 
A ja osiemdziesiąt. 

 
WANDA 

Wydaje się wam… 
 

STANISŁAW 
Nie – nie… nic mi się nie wydaje. Dlaczego przyszedłem?… 
(kilkakrotnie powtarza to zdanie) 
Jak pani ma na imię? 

 
WANDA 

Wanda.  
Pan nic nie wie o tych latach mojej przyjaźni z panią Zofią…  
i o tym, co było dzisiaj po pana telefonie. Tak! Pan nie nic wie. 
Kurtuazyjna wizyta?… 
 

STANISŁAW 
Boże…jak ta mała nic nie wie ( milczenie) – każdy „ma swój temat” 
Wandziu, czy mogę pani mówić po imieniu?  
 

WANDA 
Naturalnie. Proszę… 

 
STANISŁAW 

Otóż… Czy jest ktoś, czy coś, za co oddałabyś życie? 
(dla Wandy jest to bezsensowne pytanie – przeczy ruchem głowy) 
A może znasz kogoś takiego? Albo coś takiego? 
Albo z kimś razem - miałaś coś takiego? 
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WANDA 
Nie… Nie… Nigdy o tym nie myślałam…, Ale teraz…  
Słuchając dzisiaj jej opowiadania o was…  
Zaczęłam wam zazdrościć… Zazdrościć… tak…, ale czego?…  
Czegoś, co mieliście wspólnie, razem?… 
 

STANISŁAW 
Zochna o mnie opowiadała? 

 
WANDA 

Dopiero dzisiaj… po telefonie. 
 

STANISŁAW 
I co? 
 

WANDA 
Nie umiem nic powiedzieć… 
 

STANISŁAW 
Dlaczego nie przychodzi?… 

 
WANDA 

Jeszcze daleko do szóstej. Przyjdzie… 
Czekała tak długo. Przyjdzie… 
 

STANISŁAW 
Czekała?… Boję się, że się spóźniłem…, co za nonsens… 
 

WANDA 
Nie!!! Wydaje mi się, że nie… 
 
 

Milczenie, każdy przeżywa swój „scenariusz życia”. Stanisław patrzy na wskazówki 
zegara na ścianie. 
 
 

STANISŁAW 
  Jak one się powoli posuwają i jak nieubłaganie… 
 

WANDA 
Ale dlaczego to musiało trwać tyle lat? 
 

STANISŁAW 
(wzrusza ramionami) 
Fatum?… Ale i cud…, że tu jestem.  
Boję się tego spotkania… Podjąłem decyzję, a teraz boję się… 

 
WANDA 

Tylko niech pan nie odchodzi. Ona… też się boi… 
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STANISŁAW 
Ona?! Ona się nigdy nie bała. 
(chwila milczenia) 
Gdy ogarniał mnie lęk… wystarczyło ją przytulić do siebie…  
Nie… nie boi się. Nie może się bać… 
(milczenie) 
Chociaż przez chwile popatrzeć… usłyszeć znowu jej głos…  
Dawno znasz Zofię? 
 

WANDA 
Jeszcze z Domu Dziecka. Właśnie… i ja przy niej nie bałam się… 
Co się z panem działo? Tyle lat… 
 

STANISŁAW 
Tego nie da się opowiedzieć… zdarzenia?… 
ale co ci one wyjaśnią?… Dlaczego chcesz to poznać? 

 
WANDA 

Bo to, co wiem od niej… nie wiem, jak to opisać… wyrazić…  
byłam zazdrosna… jestem po prostu zazdrosna…, że… o to bogactwo… 
może miłość… tak o miłość… nie znam jej.  
Po pana telefonie słuchałam jej opowiadania… i nagle zobaczyłam 
siebie… Ten świat pomiędzy zakładem fryzjerskim, moją pracą… 
zakupami… dyskoteką. Dzisiaj nagle bez sensu… 
(milczenie) 
A czy pan wie, jak bardzo pragnę miłości… takiej jak wasza…  
Wasza miłość. W tej miłości ona umiała czekać…  
Dla nas to absurd… a jednak tego pragnę… Pragnę… i nie wierzę… 
To jakaś męka… Gasisz ją pójściem do łóżka… 
chociaż przez pięć minut być komuś potrzebną… 
(płacze)  
 
 

Stanisław przytula Wandę jak córkę – uspokaja. 
 

 
WANDA 

Niepotrzebna… nikomu niepotrzebna… Rozumie pan?… 
 

STANISŁAW 
(żartobliwie) 
A ja myślałem, że to my starzy jesteśmy „niepotrzebni”. 
 

WANDA 
Zależy, jacy. Przepraszam… pójdę umyć twarz. Zimna woda dobrze mi 
zrobi. Przepraszam, nie wiem, co się ze mną stało. 

 
W czasie nieobecności Wandy Stanisław „wędruje od fotografii do żonkili”. Obok jego 
i Zofii życiorysu pojawił się trzeci życiorys. Już nie można go pominąć. Wraca Wanda. 
Trochę zawstydzona swym wybuchem, Staszek zauważa to. 
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STANISŁAW 
To było… rozumiem… Dobrze… opowiem ci.  
Co chcesz wiedzieć? 

 
WANDA 

Co się stało w kanale? 
 

STANISŁAW 
Zochna opowiadała? 
 

WANDA 
Tak… myślała… przez to potem milczenie… 
to już była pewna, że pan zginął… 

 
STANISŁAW 

I nie wyszła za mąż? 
 

WANDA 
Nie…, bo właśnie teraz widzę, że… nadal kochała… 
 

STANISŁAW 
Boże mój… Po tym wybuchu w kanale, dotąd nie wiem, co to było,  
bałem się, że jej coś się stało, więc zawróciłem…  
Kanał był pełen ludzi… pomyliłem kierunki i wyszedłem na Wisłę. 
Nie miałem wyboru… przepłynąłem na praski brzeg i w konsekwencji,  
nie uwierzysz, wylądowałem w gułagu w Kazachstanie – to i tak dobrze. 

 
WANDA 

My to znamy z literatury. 
 

STANISŁAW 
No i widzisz – to jeszcze jedna różnica miedzy nami. 

 
WANDA 

Boże mój – jeszcze nikogo nie spotkałam, kto tego wszystkiego sam 
doświadczył… I co dalej… Pan tu siedzi… żywy…  
Niech pan mówi, co dalej… Niech pan mówi… mamy jeszcze trochę 
czasu… To opowiadanie będzie dla mnie… dzisiaj… Jutro będzie inny 
dzień. 
 

STANISŁAW 
A więc … gułag… jak się tam znalazłem… wolę ci oszczędzić 
szczegółów. To budzi nienawiść i oskarżenia… nie – tego nie dotykać… 
tego nie… Ucieczka… nie wiem jak to się udało… po prostu podjęta 
decyzja… Może właśnie we wszystkim… decyzja… 

WANDA 
Decyzja… 
(nawiązuje do siebie) 
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STANISŁAW 
Tak decyzja. Potem był Afganistan – wydawał się rajem. Długi czas 
wracałem do sił. Pomagano mi. Sama rozumiesz, jakich musiałem 
spotkać ludzi… Popadłem w obojętność… może to na myśl, że Zochna 
nie żyje… śniła mi się. Ona zawsze wierzyła, że nic mi się nie stanie…  
była wręcz pewna, że wrócę szczęśliwie z każdej akcji… Zawsze 
czekała… Mówiłem wtedy – „Och! Przepraszam, spóźniłem się trochę”,  
a ona odpowiadała: „Och nie, to ja się bałam przyjść za późno”…  
Takie bzdury gadaliśmy. Przytulałem ją do siebie i czułem pod palcami 
jej warkocz. Taki mocny jak lina kotwicy…Ale mam skojarzenia… 
komiczne. 
(spaceruje po pokoju)  
Wybuchła tam wojna… nowe rządy… dobrze je znałem… Uciekałem 
dalej… Wracać do kraju?… W moim pojęciu ten mój kraj stał się 
jednym gułagiem… Ciągła ucieczka… i … jakby ktoś wytyczał 
kierunki… najbardziej skomplikowane drogi… 

 
Dzwoni telefon – Wanda odbiera – pomyłka – coś komuś tłumaczy. Staszek w 
międzyczasie podchodzi do żonkili – Wanda skończyła rozmowę. 
 

STANISŁAW 
Wtedy był jeden. Na więcej nie miałem pieniędzy. 
Zosia przytuliła się do mnie… to jej ciepło…  
wszystko wracało na miejsce… tak to można określić.  
Jakaś wewnętrzna rzeczywistość?… 

 
WANDA 

Dlaczego pan jej nie szukał? 
 

STANISŁAW 
Szukałem, gdy byłem w Argentynie, potem w Austrii, gdzie teraz 
mieszkam… 
 

WANDA 
No i… 
 

STANISŁAW 
Przy pierwszych niepowodzeniach rezygnowałem.  
Bałem się faktu, że nie żyje. Wolałem niepewność.  
Miejsce na nadzieję. Co za głupota… tyle lat… 
 

WANDA 
Nie ożenił się pan?… 
 

STANISŁAW 
Nie. Były jakieś kobiety, ale to nie ona… tego nie można wyjaśnić… 
 

WANDA 
Ona była panu pisana. 
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STANISŁAW 
Wierzysz w takie rzeczy?… 

 
WANDA 

Teraz zaczynam wierzyć… Może i mnie jest ktoś „pisany”?… 
 

STANISŁAW 
Tak… choćby na to ostatnie tchnienie… jestem szczęśliwy… w tej 
chwili, a co za tą chwilą stoi?… Wandziu spójrz na mnie… 
 

WANDA 
(całuje go serdecznie) 
Będziecie… 
 

STANISŁAW 
Nie, nie! Najlepiej nie mieć w tej chwili planów…  
Wszystko to musiało się wydarzyć… Szczęście?  
Może to jedna sekunda, w której się odradzasz… i żonkile… 
 

Bije szósta. Wchodzi Zofia z jednym żonkilem – nie widzi Staszka – mówi do Wandy. 
 

ZOFIA 
Wszystkie ktoś wykupił 

 
Spostrzega żonkile w wazonie na stole. Zamiera – Wanda usuwa się. Zofia dostrzega 
Staszka. Po chwili milczenia idą do siebie – zbliżają się do siebie jak we śnie. Obejmują 
się jak dawniej. 

 
ZOFIA 

Staszku, jak ty się nic nie zmieniłeś… 
 

STANISŁAW 
Och! Przepraszam, spóźniłem się trochę… 

 
ZOFIA 

Och, nie to ja się bałam przyjść za późno… 
 
Staszek gładzi jej włosy, jej przytuloną do jego ramienia siwą głowę. 

 
STANISŁAW 

Zosiu! Gdzie twój warkocz? 
 

ZOFIA 
(rozpaczliwie) 
Obcięłam – dzisiaj obcięłam… 
 

STANISŁAW 
(tonem władcy) 
No nic… trudno… 
 
 

Zostają tak przytuleni, a my dyskretnie wyłączamy telewizor. 


